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  Moim wspaniałym dzieciom

  Beatrix, Trevorowi, Toddowi, Nickowi,

  Samancie, Victorii, Vanessie,

  Maxxowi i Zarze.

  

  Niech nasza rodzina i nasza miłość

  do siebie nawzajem

  i moja do was

  da wam pocieszenie,

  ulgę, siłę, radość

  i uczyni was mądrymi

  i kochającymi.

  Zawsze!


  Kochająca Was

  Mama/d.s.


  Rozdział 1


  Był majowy poranek, niebo dopiero zaczynało jaśnieć i słychać było śpiew ptaków, gdy Kate Tucker tak jak co dzień wstała o wpół do piątej. Wysoka, długonoga blondynka zsunęła pościel i poszła zrobić sobie kawę. Jej dni pracy na ranczu ojca w dolinie Santa Ynez były długie i zaczynały się wcześnie. Przybyli tu z Teksasu trzydzieści osiem lat temu, gdy miała cztery lata. Jej matka zmarła rok wcześniej, kilka miesięcy po urodzeniu najmłodszej z sióstr, Caroline. Ojciec był pomocnikiem na ranczu. Zabrał swoje skąpe oszczędności, samochód i trzy córki – Kate, młodszą od niej o rok Gemmę i Caroline, która miała wtedy roczek – i postanowił wyruszyć do Kalifornii.


  Jimmy Tucker, nazywany JT, słyszał o dolinie Santa Ynez i to miejsce wydało mu się rajem. Dostał pracę na skromnym, ale szanowanym ranczu i mógł zaoferować doświadczenie i umiejętności zdobyte w Teksasie. Miał wtedy zaledwie dwadzieścia sześć lat i szybko dowiódł swej wartości ranczerowi, który mu zaufał i dał dach nad głową. Jimmy z trzema córeczkami zamieszkał w domu na ranczu. Żona brygadzisty prowadziła własne przedszkole w mieście i dawała mu „rodzinną zniżkę” dla dziewczynek, a gdy musiał pracować po nocach, czasem opiekowały się nimi jej nastoletnie córki.


  Z początku trudno było związać koniec z końcem. Pieniędzy starczało zaledwie na podstawowe potrzeby. Dziewczynki nosiły ubrania ze zbiórek prowadzonych w miejscowym kościele, a żony innych pomocników z rancza czasem dawały Jimmy’emu to, z czego ich dzieci już wyrosły. Ciężko pracował i udawało mu się wykarmić córki i zapewnić im dach nad głową. Każdy grosz, jaki tylko zdołał zaoszczędzić, odkładał z myślą o przyszłości. Jimmy Tucker miał własne marzenia i ranczer, dla którego pracował, uważał, że daleko zajdzie. Miał w sobie zapał, którego jego szef nie widział u wielu ludzi.


  Kate i jej siostry nie pamiętały tych trudnych początków. Gdy cztery lata po ich przybyciu brygadzista przeszedł na emeryturę, zastąpił go trzydziestoletni wówczas JT i od tamtej pory to on prowadził ranczo. Dziesięć lat później zmarł właściciel, zostawiając Jimmy’emu spory kawał ziemi, który ten przez lata jeszcze powiększył. Teraz, w wieku sześćdziesięciu czterech lat, Jimmy posiadał dziesięć tysięcy akrów i najlepsze ranczo w dolinie. Hodowali bydło i konie, mieli też niewielką mleczarnię, a czterdziestodwuletnia Kate pomagała ojcu je prowadzić. Dorastała w siodle, w cieniu ojca.


  Jimmy nie potrafił wyobrazić sobie życia w żadnym innym miejscu na świecie, podobnie jak Kate. Wszystko, czego pragnęła, było tutaj: piękne miejsce, praca, którą kochała, a poza tym lubiła pracować z ojcem, chociaż nie miał łatwego charakteru. Miał niesamowitą charyzmę i bardzo silną osobowość. Cenił to, co dla niego robiła, lecz rzadko o tym wspominał. Był małomównym człowiekiem, ale znał się na prowadzeniu rancza lepiej niż ktokolwiek w hrabstwie i nauczył ją wszystkiego, co umiała. Mieli na ranczu trzydziestu pięciu pracowników, którzy szanowali ją na równi z JT.


  Zadowolenie ojca było dla niej czymś bardzo ważnym, ale niełatwo było zasłużyć na jego pochwałę. Rzadko zauważał, jak ciężko pracowała. Była ważną częścią tego, co robił, i wiedziała o tym. W przeciwieństwie do młodszych sióstr, które uciekły – Gemma do Los Angeles, kiedy miała osiemnaście lat, a Caroline do college’u – Kate była bardzo związana ze wsią i z ranczem.


  Caroline była piękną blondynką, drobniejszą od obu starszych sióstr. Miała trzydzieści dziewięć lat, o trzy lata mniej niż Kate, męża i dwoje dzieci. Kate i Gemma nie miały mężów. Caroline studiowała na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley, zdobyła uprawnienia nauczycielskie, a potem kontynuowała naukę, by uzyskać dyplom magistra literatury angielskiej. Na studiach, żeby związać koniec z końcem, pracowała jako nauczycielka i kelnerka i zaczęła pisać powieści dla młodzieży. Teraz całkiem przyzwoicie zarabiała na swoich książkach.


  To było życie, za którym Caroline tęskniła, dorastając, a którego jej ojciec i siostry nigdy nie rozumieli. Miała wiecznie niezaspokojony głód wiedzy, książek i kultury, do których w dolinie nie miała dostępu, podobnie jak do wykształcenia, które pragnęła zdobyć. Czytała wszystko, co wpadło jej w ręce, podczas gdy Kate wykazywała naturalny dar w podejściu do koni i uczyła się wszystkiego, czego tylko mogła, o prowadzeniu rancza. Gemma chciała jedynie się stąd wydostać i pojechać do Hollywood. Każda z nich miała własne pasje, a marzenia Caroline były całkowicie obce jej siostrom. To wyróżniało ją na tle pozostałych członków rodziny i sprawiało, że od wczesnej młodości czuła się wśród nich wyalienowana. W wieku pięciu lat nauczyła się czytać i od tamtej pory pochłaniała książkę za książką. Marzyła o tym, by zobaczyć i robić rzeczy, o których czytała, i o tym, by samej pisać.


  Teraz, w wieku trzydziestu dziewięciu lat, mieszkała w hrabstwie Marin, niedaleko San Francisco, z mężem Peterem i dwójką dzieci. Poznała Petera w Berkeley, kiedy była na studiach, a on uczył się w szkole biznesu. Był od niej pięć lat starszy i pochodził z bogatej rodziny. Wychował się, mając dostęp do życia kulturalnego, czego jej tak brakowało. Sam zbił pokaźną fortunę na inwestycjach kapitału wysokiego ryzyka. Caroline i Peter byli typową parą z hrabstwa Marin, która odniosła sukces. On jeździł porsche, ona mercedesem kombi. Mieli piękny dom i dwoje bystrych, miłych dzieci, które chodziły do prywatnych szkół. Ich córka Morgan miała piętnaście lat, Billy – jedenaście. Caroline uwielbiała swoje życie, pracę i małżeństwo.


  Wymknęła się z domu, nim ojciec zdążył się połapać. Gemma, druga córka, w jego oczach zawsze była gwiazdą, a Kate, najstarsza, była tą, na której wsparcie za każdym razem mógł liczyć i która pracowała z nim na ranczu. Caroline nigdy tak naprawdę nie sprawiała mu kłopotu. Z Gemmą ciągle się kłócił, ale tylko jeszcze bardziej ją za to kochał i szanował. Kiedy on i Gemma się sprzeczali, Caroline po prostu wymknęła się cicho do życia, o którym marzyła od lat. Teraz miała wszystko, czego pragnęła: udane małżeństwo, wspaniałe dzieci, ładny dom. Była zaangażowana w działalność zespołu baletowego, organizację festiwalu filmowego w hrabstwie Marin, współpracowała z Muzeum Sztuki Nowoczesnej w San Francisco, a kariera była dla niej źródłem przyjemności. Wciąż pisała książki dla młodzieży i zdobyła upragnioną Printz Award, najbardziej prestiżową nagrodę dla autorów książek dla młodszych czytelników.


  Kiedy mieszkała w dolinie, była spragniona uczestnictwa w życiu kulturalnym i po opuszczeniu Santa Ynez wszystkie jej nadzieje się ziściły. Przyjeżdżała na ranczo najrzadziej, jak się dało, i od czasu do czasu miała z tego powodu poczucie winy. Kochała ojca i siostrę, ale te wizyty ją przytłaczały. Samo przebywanie tutaj budziło w niej niepokój. To było déjà vu z jej młodości, która nie obfitowała w szczęśliwe wspomnienia. Przez całe siedemnaście lat, jakie tu spędziła, aż do chwili gdy wyjechała do college’u, czuła się pomijana i nie na swoim miejscu.


  Peter pochodził z Nowego Jorku i jego rodzinę odwiedzali częściej niż jej, choć ich dzieciaki uważały, że pobyt na ranczu to dobra zabawa. Caroline uwielbiała wyjazdy do Nowego Jorku. Nadrabiała wtedy zaległości w oglądaniu najnowszych wystaw w muzeach, chodziła do opery, teatru i cieszyła się wszystkim, co to miasto miało do zaoferowania. Kiedy tylko to było możliwe, zabierała ze sobą dzieci.


  Dziadek ze strony matki był dla nich barwną, pełną uroku postacią i prawdziwym kowbojem. Kiedy był młodszy, startował w zawodach rodeo i dobrze sobie radził. Ubódł go nawet byk podczas łapania bydła na lasso. Takie sprawy fascynowały dzieci Caroline. Ale widywały go bardzo rzadko. Caroline i Peter zwykle mieli coś innego do roboty. Przez lata lat po cichu odsunęła się od własnej rodziny pod każdym względem. Tak po prostu było dla niej lepiej, a Peter nie wywierał na nią w tej kwestii nacisków. On również nie przepadał za ranczem i wiedział, jak bardzo nie znosiła wyjazdów do domu, co dawało mu mocny pretekst, by samemu tam nie jeździć, a ją do tego zniechęcać. Nie była w domu od trzech lat.


  W pierwszym okresie ich związku Peter niemiłosiernie docinał Caroline z powodu tego, że wychowała się na ranczu. Nazywał ją kowbojką, wspominał o jej „wieśniackim pochodzeniu”, aż w końcu mu powiedziała, jak bardzo ją to rani, i dał sobie z tym spokój. Minęło wiele lat, nim zdobyła szacunek jego rodziców, a oni dawali jasno do zrozumienia, że woleliby, żeby syn ożenił się z kimś z „ich świata”. Z czasem zaczęli doceniać ją i to, jak bardzo kochała Petera. Musiała ciężko zapracować na ich akceptację.


  Peter też cenił sobie jej inteligencję, zdrowy rozsądek, sensowne rady i solidne zasady. Kiedy jednak dawali się ponieść emocjom, różnice w tym, jak dorastali, wciąż doprowadzały ich do kłótni. Nie pochodziła z Nowego Jorku i nie wychowywała się w tak wyrafinowanym otoczeniu jak on. Ale była kochającą matką i cudowną żoną. Teraz rzadko się zdarzało, by nazywał ją kowbojką, i robił to tylko po to, by się z nią droczyć, a nie by ją ranić, choć czasem mu to nie wychodziło. Nie była dumna ze swych korzeni i wciąż gorzko żałowała możliwości, których brakowało jej w Santa Ynez z ojcem i dwiema siostrami, którzy uważali intelektualne dążenia za stratę czasu. W dorosłym życiu nadrobiła to z nawiązką.


  Gemma przyjeżdżała do domu niemal równie rzadko jak Caroline. Zaraz po szkole średniej wyjechała do Los Angeles, nie zawracając sobie głowy college’em. Była uderzająco piękną, wysoką kobietą o egzotycznej urodzie, ciemnych włosach i niebieskich oczach. Przez jakiś czas była modelką, opłacała sobie lekcje aktorstwa i zaczynała od drobnych ról w telewizji. W wieku trzydziestu jeden lat dostała główną rolę w popularnym serialu telewizyjnym i nadal w nim występowała. Obecnie miała czterdzieści jeden lat, zrobiła sobie lifting oczu i wstrzyknięto w nią tyle botoksu, że z makijażem i przy dobrym oświetleniu wyglądała na o dziesięć lat młodszą. Wydawało się, że w ogóle się nie starzeje. Ani w serialu, ani w prawdziwym życiu. Z całą pewnością była gwiazdą, o czym świadczyły wspaniały dom z basenem w Hollywood Hills i pełne splendoru życie. Umawiała się z kilkoma najsławniejszymi amantami z Hollywood i raz poważnie się zakochała. Jej romanse zwykle były krótkie, burzliwe i opisywały je tabloidy. Mężczyzna, który był jej jedyną prawdziwą miłością, zostawił ją dla sławniejszej aktorki i złamał jej serce. Od tej pory podchodziła do tych spraw lekko i nie angażowała się poważnie w związki z mężczyznami. Na pierwszym miejscu stawiała karierę. Ojciec uwielbiał o niej czytać, bez względu na to, co pisały o niej gazety. W jego oczach Gemma nie mogła zrobić nic złego, choć ich zaciekłe kłótnie przeszły do legendy. Byli do siebie zbyt podobni, by dobrze się dogadywać: nieustępliwi, uparci i zdecydowani postawić na swoim. Gemma i Kate nigdy nie wyszły za mąż i ta pierwsza twierdziła, że jej na tym nie zależy. Kiedy już doszła do siebie po tym, jak jeden jedyny raz ktoś złamał jej serce, za dobrze się bawiła, by się z kimś wiązać. Kate z kolei miała zbyt dużo obowiązków, by móc poznać jakiegoś mężczyznę i spędzać z nim czas. Na ranczu była na każde zawołanie ojca, gotowa pracować w dzień i w nocy. Jeśli cokolwiek poszło nie tak, bez oporów ją wzywał.


  Ojciec lubił mawiać, że Kate była jego wołem roboczym, Gemma jego gwiazdą, a Caroline, gdy już dorosła, mózgiem i panią domu z przedmieść. Nie rozumiał, i nawet nie próbował zrozumieć, życia ani zainteresowań najmłodszej córki, ale imponował mu sukces jej męża i uważał, że ma świetne wnuki. Były bystre, ciekawskie, a gdy się z nimi widywał, uwielbiały słuchać jego opowieści. Nigdy nie wybrał się do San Francisco. Nigdy nie opuszczał doliny. Ciągle pracował. Uwielbiał to.


  JT był kowbojem do szpiku kości, Kate także. Ciężko pracowała, by zastąpić mu syna, którego nie miał. Spełniła wszystkie jego oczekiwania, choć nieczęsto to przyznawał. Żyła tylko w jednym celu: żeby sprostać pokładanym w niej nadziejom. Życie w dolinie Santa Ynez bardzo jej odpowiadało. Gdy była młodsza, zakładała, że wyjdzie za mąż, ale z biegiem czasu mężczyźni, z którymi się spotykała, gdzieś zniknęli. Chcieli więcej, niż mogła im dać. Ojciec i ranczo pochłaniali cały jej czas i energię. Ciągle odwoływała randki lub wystawiała facetów do wiatru, bo musiała zająć się chorym koniem, pomóc przy odbiorze cielaka albo dlatego, że jej ojciec się upierał, by pomogła mu przy czymś, co tylko ona potrafi zrobić jak należy. Coraz trudniej było jej to jakoś wytłumaczyć i w końcu przestała nawet próbować. Związała się z ranczem. Ojciec oczekiwał tego od niej i nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo się dla niego poświęcała. Właśnie tego się po niej spodziewał. A ona całym sercem i duszą kochała ojca, ranczo i dolinę, w której mieszkali, bardziej niż kiedykolwiek kochała jakiegoś mężczyznę. Faceci, z którymi się spotykała, pożenili się z innymi kobietami, a ojciec dalej oczekiwał od niej pomocy.


  Przed szóstą rano już siedziała na koniu i tak spędzała większość dnia. Sprawdzała ogrodzenia, obserwowała, co się dzieje w stodole z młodymi i ciężarnymi krowami, jeździła po polach, pomagała w planowaniu aukcji bydła i koni. Nie było takiego aspektu ich działalności, na którym by się nie znała i w który nie byłaby zaangażowana. To było wielkie gospodarstwo, z barakami dla dwudziestu pięciu z ich trzydziestu pięciu pracowników.


  JT nie zamierzał przechodzić na emeryturę. Był silnym, pełnym wigoru mężczyzną. Był dla nich dobrym ojcem, o ile robiły to, co kazał, i się z nim zgadzały. Z wyjątkiem Gemmy, która nigdy się tym nie przejmowała. Ojciec nigdy nie tolerowałby takiego zachowania u Caroline czy Kate. Nie ukrywał tego, że Gemma przez całe życie była „córeczką tatusia” i nic się w tym względzie nie zmieniło. Kiedy zjawiała się na ranczu, nikt nie mógł dorównać jej urodzie i czarowi. Mimo że jej świat był mu obcy, uwielbiał to, że była gwiazdą telewizji. Choć Caroline odniosła sukces, pisząc książki dla młodzieży, które ceniono i które przynosiły jej duże pieniądze, wartość tego, co robiła, jakoś do niego nie docierała. Pisanie dla dzieciaków wydawało mu się niezbyt ważne. Ale Caroline nigdy nie była spragniona jego pochwał, w przeciwieństwie do Kate. Wolała szukać wolności i znalazła ją w Berkeley, a później w hrabstwie Marin, jako żona i matka. Peter i dzieciaki byli z niej dumni i to jej wystarczało. Zawsze twierdziła, że ojciec miał skłonności narcystyczne, Gemma właściwie też była tego zdania. Wszystko musiało się kręcić wokół niego.


  Żadna z nich nie pamiętała matki, choć Kate wydawało się, że ma jakieś mgliste wspomnienia z czasów, gdy miała trzy lata. Nie była do końca pewna; może chodziło o to, że czasami o niej wspominano, albo o to, że każda z dziewczynek miała w pokoju jej zdjęcie. Siostry Kate w chwili śmierci matki były za małe, by ją zapamiętać, a ojciec nie lubił o niej mówić. Nigdy nie rozpamiętywał przeszłości. Kiedy jego córki dorastały, dzielnie się starał być dla nich i matką, i ojcem, a to udawało mu się czasem lepiej, a czasem gorzej. Gemma musiała mu przyznać, że z nią spędzał więcej czasu niż z jej siostrami. Była wspaniałym dzieckiem. Kate była bardziej nieśmiała i próbowała nie rzucać się w oczy, a Caroline po prostu się nie odzywała. Prawie zawsze była cicho. Zachowywała swoje zdanie dla siebie. Teraz chciała tylko wieść dobre życie i być idealną żoną i matką.


  Wspierała Petera we wszystkim, co robił, uważnie słuchała, gdy opowiadał jej o swoich planach i problemach, i udzielała mu rozsądnych rad. Starała się być taką matką, jaką sama chciała mieć. Czasami zastanawiała się nad tym, jak wyglądało życie jej rodziców w Teksasie. Ojciec nie ukrywał, że byli wtedy biedni i bardzo ryzykował, przenosząc się do Kalifornii z trzema córeczkami i bez czekającej na niego pracy, ale zawsze sobie jakoś radził i dbał o nie. A później radził sobie nawet świetnie.


  JT był jedynakiem i gdy opuszczali Teksas, nie miał żadnych żyjących krewnych. Twierdził, że po śmierci Scarlett wspomnienia stały się dla niego zbyt bolesne, by tam pozostać. Chciał zacząć wszystko od nowa i zrobił to dla dobra całej rodziny. W Kalifornii poradził sobie ze wszystkim dzięki przedszkolu prowadzonemu przez żonę brygadzisty. Wieczorem, gdy wracał do domu, sam dla nich gotował. Dziewczynki wcześnie nauczyły się być samowystarczalne i dbać o siebie nawzajem. Czasem bardzo brakowało im matki, ale jemu nie doskwierało to, że nie ma żony. Przez długi czas wystarczały mu córki i praca. Co rano robił im śniadanie, kąpał je, gdy tylko mógł, spędzał z nimi czas i wszystkie nauczył jeździć konno.


  Gemma dobrze jeździła, ale nie robiła tego od dziesięciu lat, z wyjątkiem kilku epizodów w jakichś filmach czy reklamach. Caroline przez całe życie śmiertelnie bała się koni. Tylko Kate odziedziczyła po nim naturalny talent. Trzymała się w siodle tak dobrze, jak inni kowboje na ranczu, a gdy była młodsza, brała udział w lokalnych zawodach rodeo i sprawiało jej to przyjemność. W tej chwili była na to zbyt zajęta i nie mogła sobie pozwolić na wolne, gdyby coś jej się stało. Gdy była małą dziewczynką, ojciec nauczył ją łapać na lasso i pętać młode byki. I w tym też była dobra. Miała do tego oko i wyczucie, ale trzymała się z dala od mustangów, które on z kolei uwielbiał. Gemma, patrząc mu prosto w oczy, nazywała go urodzonym szpanerem. Nikt inny by się na to nie odważył. Pewnego roku Kate została nawet królową rodeo i było to dla niej jedno z najbardziej ekscytujących przeżyć. Wykazała się umiejętnościami jeździeckimi, nie tracąc nic ze swojej kobiecości. Ojciec uważał, że to głupie, ale i tak był z niej dumny.


  Kate poszła do college’u, tak jak doradzali jej nauczyciele ze szkoły średniej. Wybrała uniwersytet stanowy, ale studiowanie jej nie odpowiadało. Ojciec mówił, że to strata czasu, a poza tym potrzebował jej na ranczu. Stale tęskniła za nim, za ranczem i za siostrami. Gemma dała sobie spokój ze studiami i gdy Kate była na drugim roku, wyjechała do Los Angeles. A w roku, w którym siostra kończyła studia, Caroline zaczęła naukę w Berkeley. Kate nie mogła się doczekać powrotu do domu po ukończeniu studiów i nigdy potem go już nie opuszczała.


  Gdy dziewczyny dorosły, Jimmy już od dwudziestu czterech lat był związany z odpowiednią dla siebie towarzyszką życia. Kiedy się poznali, miał czterdzieści lat. Ona dorastała we Francji, w Camargue, tam gdzie żyły dzikie konie, w małym nadmorskim miasteczku. Juliette Dubré, młoda trzydziestoletnia wdowa, straciła męża w wypadku podczas górskiej wspinaczki i zrobiła sobie rok wolnego, żeby dojść do siebie. Bez jakiegoś konkretnego powodu trafiła do doliny Santa Ynez, poznała Jimmy’ego i już tu została. Darzył ją namiętnym uczuciem, ale byli dyskretni. Pozwolił jej zamieszkać w małym domku dla gości na terenie rancza. Ta bystra, lecz cicha kobieta go zauroczyła. Nigdy nie wdawała się z nim w kłótnie ani nie kwestionowała jego czasem oburzających, bardzo męskich poglądów. Wywierała na niego subtelny wpływ i traktowała go łagodnie. Była piękną młodą kobietą z dziką grzywą rudych włosów i zielonymi oczami. Zakochał się w niej, ale nie narzucał jej obecności swoim dzieciom, a ona trzymała się na uboczu i wolała być przyjaciółką, zamiast starać się wchodzić w rolę ich matki. Wcześniej Jimmy wpadł w oko kilku miejscowym kobietom, ale praca na ranczu i zajmowanie się córkami pochłaniały tyle czasu, że niewiele zostawało go na randki. Uchodził za dobrą partię, bo ranczo szybko się rozrastało i było coraz bogatsze. Juliette zawsze w tym związku pozostawała w cieniu. Spędzali ze sobą wiele godzin, rozmawiali, a z czasem subtelnie sprawiła, że zainteresował się jej kulturalnymi pasjami. Ona również była dobrym jeźdźcem, znała się na koniach i kochał to w niej.


  Nie poprosił jej, by z nim zamieszkała, dopóki Caroline, jego najmłodsza córka, nie wyjechała do college’u. Juliette zamieszkała z nim w głównym budynku, gdy Kate skończyła studia i wróciła do domu, i żadna z córek nie była tym zaskoczona. Kobieta była przy tym na tyle delikatna i dyskretna, że żadna nie miała nic przeciwko jej obecności. Nie wywierała na nie presji ani im się nie narzucała. Z Kate była najbliżej, bo mieszkając na ranczu, częściej się widywały. Córki Jimmy’ego dziwiły się, że nigdy się nie ożenił z Juliette, ale wyglądało na to, że ona się tym nie przejmuje i jest zadowolona z ich układu.


  Dziesięć lat młodsza od Jimmy’ego, miała teraz pięćdziesiąt cztery lata i wciąż była piękna, bez żadnych sztuczek czy makijażu. Nawet po pięćdziesiątce emanowała niezaprzeczalnym seksapilem i zachowała młodzieńczy styl. Prowadziła na ranczu księgowość i wspólnie z Kate pomagała Jimmy’emu prowadzić aukcje bydła i koni. On zaś miał skłonność do tego, by bardziej doceniać pracę Juliette niż swojej córki, choć ta pierwsza zawsze mu przypominała, jak ciężko Kate dla niego pracuje. Uważał to za coś oczywistego, ponieważ pewnego dnia ranczo miało należeć do niej i do jej sióstr, choć Gemma i Caroline nie chciały mieć nic wspólnego z jego prowadzeniem ani nawet tam przebywać. Miały własne kariery i były zadowolone, trzymając się od tego z daleka. Dla Kate ranczo było karierą, pasją, całym jej życiem i wielką miłością, która przez większość czasu wykluczała wszystko inne. Nie miała kiedy romansować i wydawało się, że jej to nie przeszkadza. W dolinie nie było zbyt wielu możliwości, a chłopcy, z którymi chodziła do szkoły, teraz – po czterdziestce – wszyscy mieli już żony i rodziny. Dawne koleżanki ze szkoły od lat miały mężów. Przyjaciółki się wykruszyły, bo z Kate łączyło je coraz mniej. Jej poważniejsze związki z czasów nauki w college’u nigdy nie miały szans na przetrwanie. Wiedziała, że musiały się zakończyć. Mężczyźni, z którymi się wtedy spotykała, próbowaliby ją odciągnąć od rancza, a na to nie mogła pozwolić.


  Thad, ich brygadzista, pięć lat młodszy od Kate, był dla niej jak brat. Spędzali dużo czasu, pracując ramię w ramię. Był w dolinie uważany za kobieciarza i droczyła się z nim z tego powodu, zwłaszcza gdy wyglądał, jakby miał za sobą długą noc, co często się zdarzało, a już szczególnie po wyjątkowo intensywnym weekendzie. Był wysoki i przystojny, o ciemnobrązowych włosach i ciepłych piwnych oczach, i wyglądał jak typowy kowboj z plakatu. Przypominał nawet trochę ojca Kate, gdy ten był młodszy. Po dziewiętnastu latach na ranczu wydawał im się bardziej członkiem rodziny niż pracownikiem i sam też się tak czuł.


  Thad był dla JT jak syn, którego ranczer nigdy nie miał, i tak też był przez niego traktowany. Gdy Thad miał osiemnaście lat, zgłosił się pewnego lata do pracy po tym, jak zobaczył w sklepie wielobranżowym i punkcie sprzedaży paszy ogłoszenie, że poszukują pomocników do pracy na ranczu. Zadzwonił, a potem przyszedł na rozmowę i po pół godzinie JT był przekonany, że Thad dobrze sobie poradzi jako pomocnik, a pewnego dnia – być może – nawet jako brygadzista. Zamieszkał w domku, który JT pozwolił mu zbudować za oborą. Gdy został brygadzistą, JT uznał, że zasługuje na lepsze lokum, ale Thad się uparł, że domek mu wystarcza, ponieważ w wieku trzydziestu siedmiu lat wciąż był singlem i tylko tam sypiał. Podobnie jak Kate wstawał przed świtem, przed szóstą zjawiał się w stajni, a resztę czasu spędzał pod gołym niebem, głównie na koniu. Miał ogorzałą twarz kowboja, natomiast Kate była mocno opalona, z czym było jej do twarzy. Gemma zawsze ją ostrzegała, że przez takie życie pewnego dnia się okaże, że wygląda o dwadzieścia lat starzej. Kate się tym nie przejmowała. Nigdy nie używała kosmetyków, które przysyłała jej siostra, chcąc pomóc jej zachować młodzieńczy wygląd. Kate śmiała się, kiedy je dostawała i nawet nie otwierała flakonów i słoiczków. Zostawiała je w pudłach, w których je przysłano, by bezproduktywnie stały pod umywalką w jej łazience.


  Domek Kate był niewiele większy niż chata Thada i to też jej nie przeszkadzało. Ojciec gotów był zbudować dla niej lepszy dom, ale tego nie chciała. Jak na córkę szanowanego ranczera była zaskakująco skromna. Z Thadem łączyła ją bliska przyjaźń, która rozwinęła się przez wiele lat wspólnej pracy. Mogłaby mu zazdrościć uwagi, jaką poświęcał mu JT, ale sama też go ceniła. Dobrze im się razem pracowało, kiedy zajmowali się wspólnymi projektami. Thad był zawsze bardzo pomocny.


  Zjadła tost i pół banana, wypiła drugi kubek kawy, wzięła prysznic, ubrała się i o wpół do szóstej weszła do stajni, by zajrzeć do koni. Wyglądało na to, że wszystko jest w porządku. Thad już tam był przed nią. Oboje osiodłali konie, rozmawiając o ogrodzeniu przy pastwiskach. Thad powiedział, że się przewróciło, a ona, że to obejrzy. Łąki były wciąż zielone, ale z nadejściem lata wyschną i często trzeba się będzie liczyć z ryzykiem pożaru. W pobliżu byli zawodowi strażacy i duża brygada ochotniczej straży pożarnej, która interweniowała w razie potrzeby. Kate znała ich wszystkich. Znała w dolinie każdego, a oni znali ją. Przede wszystkim postrzegano ją przez pryzmat tego, że była córką JT. Była jakby dodatkiem do ojca i jej to odpowiadało; nie miała nic przeciwko temu, że całą uwagę skupiano na nim.


  Kiedy poprawiała siodło na swoim ulubionym koniu Niedźwiedziu, wszedł jej ojciec i stajnia natychmiast wypełniła się jego obecnością.


  – Co dzisiaj planujesz? – zapytał ją i uśmiechnął się do Thada. Łączyło ich jakieś milczące porozumienie dwóch mężczyzn darzących się wzajemnie szacunkiem. JT lepiej rozumiał mężczyzn niż kobiety i czuł się swobodniej w ich towarzystwie, z wyjątkiem Juliette.


  – Obejrzę ogrodzenie, o którym przed chwilą mówił mi Thad. To za południowym pastwiskiem – odpowiedziała Kate.


  – Czemu nie każesz pomocnikom się tym zająć? – spytał, nalewając sobie z dzbanka kubek kawy, którą dopiero co przygotowała.


  – Mówią, że potrzebujemy tam nowego ogrodzenia. Chcę sama to zobaczyć. – I jakby drocząc się z nim, dodała: – Zaoszczędzę ci pieniędzy, tato.


  Skrupulatnie pilnowała wydatków rancza, bo tego od niej oczekiwał.


  – To mi się podoba. – Uśmiechnął się do niej, mrugnął do Thada, po czym poszedł osiodłać swojego konia. Uwielbiał jeździć po ranczu i osobiście wszystkiego doglądać. Miał sokoli wzrok i jakiś szósty zmysł do wszystkiego, co mogłoby pójść nie tak. Nie należał do niedbałych ranczerów czy rolników i podchodził do pracy z poświęceniem. To właśnie dlatego wiodło im się tak dobrze. Poza Thadem i Kate właściwie nikomu innemu nie powierzał ważnych prac, pracowników zaś uważnie nadzorowano. Minęło wiele lat, nim zaufał Thadowi do tego stopnia, i wciąż wypytywał Kate o wszystko, co robiła. Niczego nie pozostawiał przypadkowi i niczego nie zakładał z góry. Chciał wiedzieć o wszystkim, co się działo, kto co zrobił i dlaczego i ile go to kosztowało.


  Nadal był przystojnym mężczyzną, wysokim, świetnie zbudowanym, barczystym, o mocnych rękach i nogach. Kate i Gemma też były słusznego wzrostu, bo oboje ich rodzice byli wysocy. Caroline była delikatniejsza i jasnowłosa podobnie jak najstarsza córka.


  Thad wyjechał ze stajni w ślad za Kate. O wschodzie słońca pojechali znajomą drogą, a potem rozjechali się w swoich kierunkach. Thad wychował się w rodzinie zastępczej na południe od Los Angeles i JT był pierwszym mężczyzną, który wywarł na niego duży wpływ. Był głęboko wdzięczny swojemu pracodawcy za to, że dał mu szansę. Przepracował już dla niego trochę ponad połowę życia. Zdobył wykształcenie w college’u na kursach online, a przedtem zdał maturę, do której kiedyś wcześniej nie podszedł. Praca na ranczu przy koniach zawsze była jego marzeniem i wykonywał ją świetnie. Musiał mieć do tego jakiś naturalny dar, bo przecież był dzieciakiem z miasta i z początku nie było mu łatwo. Kate i jej ojciec szanowali go za to, jak daleko zaszedł. Był dobrym, uczciwym, pracowitym i ambitnym facetem, dającym z siebie wszystko, a nawet więcej. Jego lojalność nie miała sobie równych. Uważał JT za swojego mentora i szefa i wolałby umrzeć, niż sprawić mu zawód. Kate żywiła do ojca podobne uczucia, więc pod tym względem byli do siebie podobni.


  Nad górami wzeszło już słońce i zaczęło przygrzewać. Zapowiadał się piękny dzień.


  – Na razie – rzucił Thad spod sfatygowanego słomianego kapelusza opuszczonego nisko na oczy i odjechał.


  Kate nosiła swój w ten sam sposób i z jej związanymi z tyłu blond włosami było jej z tym do twarzy. Miała na sobie kraciastą koszulę i dżinsy oraz znoszone kowbojskie buty. Już nie pamiętała nawet, od jak dawna je ma. To były podstawowe elementy jej garderoby i za każdym razem, gdy Gemma zapraszała ją do Los Angeles, Kate przypominała jej, że ma tylko jedną sukienkę. Jej siostra twierdziła, że to żałosne.


  – Jak chcesz zaliczyć jakiegoś faceta, skoro w tym wieku ubierasz się jak pomocnik z rancza? – strofowała ją Gemma. – Nie mamy już po dwadzieścia lat. Musisz się postarać albo do końca życia będziesz starą panną – droczyła się z nią.


  – Tym właśnie jestem? – Kate zawsze się z tego śmiała. – Starą panną?


  – Tak, obie nimi jesteśmy. – Gemma wydawała się tym nie przejmować. Miała bogate życie erotyczne z najprzystojniejszymi facetami w Hollywood i regularnie pisano o tym w prasie. Jej ojciec był tym zachwycony. Umawiała się z wieloma wielkimi gwiazdami, choć rzadko spotykali się na drugą randkę. Na tym polu w Hollywood ciągle dochodziło do jakichś przetasowań i wyglądało na to, że Gemmie to odpowiada. Kate by to nie pasowało, a poza tym gdzieś po drodze porzuciła myśl o małżeństwie i dzieciach. Była zbyt zajęta pracą dla ojca i mówiła Gemmie, że nie ma na to czasu, ciuchów ani ochoty.


  – Niedługo znowu cię zaciągnę do Los Angeles – groziła jej Gemma.


  Podczas takich wyjazdów Kate dobrze się bawiła, ale zawsze czuła się jak ryba wyciągnięta z wody. Świat siostry nie mógłby się bardziej różnić od jej własnego. Każda z nich robiła to, co chciała. Podczas wizyt w Los Angeles Kate lubiła jednak obserwować Gemmę na planie jej serialu telewizyjnego. Wciąż czuła się dziwnie na myśl, że jej siostra jest gwiazdą i że wszędzie, gdzie się zjawi, ludzie proszą ją o autografy. To był popularny serial. Kate nigdy nie aspirowała do bycia celebrytką, za to Gemma od dwunastego roku życia wciąż siedziała nad czasopismami o filmach. Zawsze marzyła o Hollywood. Marzeniem Kate było ranczo.


  Pół godziny zajęło jej znalezienie przewróconego ogrodzenia. Zrobiła mu zdjęcia komórką i przesłała je Thadowi, żeby mógł wysłać ludzi do naprawy. Było tak źle, jak zgłaszali im pracownicy. Potem popuściła wodze Niedźwiedziowi i galopem wróciła do stajni. Znała ranczo na wylot i mogłaby jeździć po nim z zawiązanymi oczami.


  Była w dobrym nastroju, gdy wróciła do stajni. Ojciec przyjechał w tym samym czasie. Przez chwilę siedział w siodle i się jej przyglądał. Nieczęsto zwracał na nią uwagę i dostrzegał, jaka jest piękna. Była mocno opalona, miała jasne oczy. Otworzył usta, by coś powiedzieć. W tym momencie zobaczyła jakiś dziwny grymas na jego twarzy, jakby nagle coś go zabolało. Przycisnął jedną rękę do piersi. Kate pospiesznie zeskoczyła z konia i podeszła do niego.


  – Wszystko w porządku, tato? – spytała, wyciągając do niego rękę, a on pochylił się do przodu, po czym zsunął się z konia w jej stronę. Złapała go i opuściła jego potężne ciało na ziemię. Zamrugał szybko oczami, a potem je zamknął. Leżał na ziemi w stajni, ona uklękła przy nim. Nie oddychał. Sprawdziła puls i nic nie wyczuła. Metodą usta-usta zaczęła mu robić sztuczne oddychanie, ale wciąż bez rezultatu. Krzyknęła do jednego z pracowników, by zadzwonił na pogotowie, a potem do Thada. Ojciec leżał całkowicie bez ruchu, znów pochyliła się nad nim i przytknęła usta do jego ust. Ponownie sprawdziła mu puls, ale nadal nic nie wyczuwała. Zaczęła uciskać mu klatkę piersiową, a pracownicy zebrali się dookoła i patrzyli, jak walczy o życie ojca.


  Wydawało jej się, że reanimuje ojca od wielu godzin, gdy usłyszała w oddali wycie syren. W tym momencie do stajni wbiegł Thad i ukląkł obok niej.


  – Co się stało?


  – Nie wiem. Wydaje mi się, że miał zawał – odparła z przejęciem, kontynuując reanimację.


  Pojawili się ratownicy i zajęli się JT. Z głównym ratownikiem chodziła do szkoły. W szkole średniej Caroline umawiała się z jego młodszym bratem. Zaczął wypytywać ją o szczegóły. Jeden z jego ludzi dalej reanimował jej ojca, inny wyjął defibrylator. Kiedy urządzenie się naładowało, użyli go, a Kate i Thad stali obok i patrzyli, co się dzieje. Kate ścisnęła rękę Thada. Widziała, że defibrylacja nie dała żadnych efektów. Próbowali ratować JT przez godzinę, a potem dawny kolega z klasy odwrócił się do Kate i pokręcił głową. Odsunął się od JT i podszedł do niej. Zrobili wszystko, co było w ich mocy – Kate i Thad to widzieli. Nic nie pomogło.


  – Przykro mi, Kate. Czasem nie udaje się przywrócić ich do życia. Wydaje mi się, że umarł od razu. Miał jakieś problemy z sercem?


  Potrząsnęła głową. Mówiła im to już na samym początku. Po prostu nadszedł jego czas, bez żadnego ostrzeżenia. Kate wyglądała, jakby była w szoku.


  – Jak to się mogło stać? Dziś rano, kiedy go zostawiałam, był w świetnej formie.


  – Wiem, że to brzmi okropnie, ale czasem tak jest lepiej. Miał wspaniałe życie i był świetnym facetem.


  Przykryli go, położyli na noszach i zabrali do czekającej na zewnątrz karetki. Pracownicy z rancza wciąż stali i się gapili, a Kate łkała w ramionach Thada. On też płakał.


  – O mój Boże, Thad… Miał dopiero sześćdziesiąt cztery lata i był okazem zdrowia.


  A teraz nie żył. Kiedy tak stali i płakali, żadne z nich nie mogło w to uwierzyć.


  Do stajni wbiegła Juliette. Zjawiła się dokładnie w chwili, gdy ratownicy zabierali Jimmy’ego na noszach. Miał zasłoniętą twarz. Podbiegła do niego, odsłoniła go i pochyliła się, by go pocałować. Umieścili jego ciało w karetce, by zabrać go do szpitalnej kostnicy, gdzie miał zostać do czasu, 
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